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MÓJ ŚWIATEK
Tygodniowy dodatek „Kuriera Zachodniego”  dla m łodiieży

ARMIA W HOŁDZIE SWEMU WODZOM!
W taiaacflą roctwucę zgonu Komen óamto Józefa Pliteudi^iego armia oddała 
hołd pamięci swemu Wodzowi Na dsiedaińcu Bełweaersfaim ustawił się 
speszony seswariroei puBeU smwofeźesrów, occaii kampamiia bacami stołecznego, 
Be&weder, siedriiba Ito.rieradiainita był aświetikiay rafklkteami, a na stop­
niach paiauiu leżały itóezfazoine ilości wieńców i kwiatów, składanych przez 
cały dt5i.au przez kidraość stto&cy. O gada. 20.45 głęboką ciszę pnzeuwtaiy 
dźwięku werbli. Minister Spraw Wojskowych, gen. Ratapirayoki wesawaJ o* 
beeuyeh do ucr>t;zema mdłosemróem pamięci Komeindatóa. Zdjęcie praedsta 
wia mitosiora Kasprayckiegio i wiceministrów Spraw WotjsSiawych w nto- 
mujicie oddawania hołdu przed papuersiiem MpJnsraaSSca Jóaefa PitadBildiego

W, Belwederze.
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W O C H R O N C E
—  Józek —  a wstawaj nareszcie, 

o m  już dto ochronka, zaśpisz, patrzą 
sa, chłopcem babka, a mała, 9-cio mde 
isięcana Lusia, 'wtóruje jej swoim 
uuu!

Czteroletni Józio zaspany, niechę­
tnie usiadł.

—  Do ochronki Ach, prawda! 
Do ochronki! —  Zaśpiewało mu w du 
szy. —  Nie bactząc na zimno, wysko­
czy} raźno i zaczął wkładać ubogie 
i mocno wylatane ubranie. Potem 
ukląkł i otdmówdł ranny paciorek, do­
dając jeszcze modlitwę „.za tę panią, 
co wymyśliła ochronkę*1.

Ależ, bo ochronka —  to naprawdę 
cudowny pomysł.

Jasno w niej, słonecznie i ciepło, 
nawet w największy mróz. No, i za­
bawy jakie, śpiewy, opowiadania, 
gry. A zabawki'!.,, prawdziwe zaba­
wki, nie takie za szybą w sklepie. Pra 
wdzdwe, najprawdziwsze, niektóre na 
wet mocno znaisizctzone... ale cudne! 
i można ich dotykać.

Pierwszego dnia dzieci oniemiały 
z zachwytu. Maleńka Zosia z jeszcze 
mniejszą Anulką, stały, trzymając 
się mocno za ręce, stały przed dużą 
lalką, szepcząc:

—  Patrz, patrz —  jaka śliczna!
Trzeba im było tłumaczyć i pers­

wadować, żeby usiadły na podłodze 
z lalką na kolanach.

Przecież . dotąd nigdy nie miały ża 
dnyćh zabawek. Koń na biegunach, 
spracowany już mocno, z wyskubaną 
nieco grzywą i ogonem, długą chwilę 
czekał na jeźdźca, bo chłopcy napra­
wdę zastanawiali się, ozy można do- 
siąść takie euidio.

Józio gryzie kromkę suchego, czar 
mego chleba, rozmoczonego w ciepłej 
wstigi# i  aetenm sobie to abpjsie śnią

danie myślami o ochronce. No i jesz 
oze i drugim śniadaniu, na które dzie 
ci dostają gorące mleko z dużym ka 
wałkiem świeżego, białego chleba.

Za chwilę chłopiec jest już gotów 
do wyjścia. Babcia, jego opiekunka 
(bo Józio jest sierotą), owija go li­
chą chuśc iną i jesizcze na pro<gu wty, 
ka mu w rękę garnuszek i przyka­
zuje :

—- Józik, a pamiętaj tyłlko o sio- 
str.zyczce!

Chłopczyk coś tam odkrzykuje 
pędzi prędko, pędzi co siły.. Raz dla 
tego, że zimno, a powtóre śpieszy mu 
się do ochronki.

Szybkc minęły pierwsze godziny 
na słuchaniu opowiadań czytanych 
przez Panią i zabawie.

Drugie śniadanie!
Józi-' trzyma w małych łaproach 

ciepły kubeczek i pije ze smakiem, 
gdyż po skąpym posiłku w domu, gło 
dny jest bardzo.

Już tylko pół kubeczka zostało, już 
tylko ćwierć... gdy wtem zadźwięczało 
mu w uszach babcine; —  Pamiętaj 
Józik. Wydłużyła się dziecinna twa 
rzyezka, wstał, wymknął się cichut­
ko do przedpokoju i tam w przynie­
siony z domu garnuszek przelał pozo­
stałe mleczko. Dla Zosi, dla siostrzy 
czki.

Skończyły się godziny pobytu w o- 
chronce. Wysypują się dzieci i śpie­
szą giromaduię do domu. Po niektó­
re, najmniejsze, przychodzą matki.

Tylko Józio ociąga się i zostaje 
sam na końcu. Przecież niesie w gar 
nuszku mleczko i nie chce tfumączyć 
się innym dzieciom.

Uszedł już połowę drogi, zziębły 
mu rączki, a mleczko w garnuszku 
bulgocze smakowicie. ulW ,  o ścian
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lei naczynia, nieraz nawet maleńka 
kropelka wypryskuje na drogę.

Józio myśli:
—  Upiję troszkę, będzie tatw ej 

donieść.
I  tak łyk za łyczkiem upija, prawie 

nic już nie zostało. Przestraszony i 
smutny wszedł do itaby. A  tu dopie­
ro babka gniewna i zmartwiona, za­
czyna biadać i wyrzekać, a Zośka 
głodna krzyczy, aż w uszach trzesz­
czy. Usiadł Józio i w bek. Aż go bie­
dna babcia musiała utulać.

Na drugi dzień myślał przez całą 
drogę, aż wymyślił:

—  Wiem już co zrobię, mleczka 
wcale nie. wypiję, tylko odstawię do 
kącika, potem przez drogę, jeśli -na­
wet łyknę parę razy —  to dla Zo­
śki jeszcze dosyć zostanie.

Jaik pomyślał, tak też i zrobi! nasz 
chłopczyk. Dużo go to kosztowało 
wysiłku, gdy chrupiąc chileb, odstawił 
cichaczem nietknięte mleko do kąta 
w przedpokoju, za ubraniami.

Nie mógł jednak spokojnie usde-

LOTNIK Z  K m

Było to przed 9 czy 113 laty. Na
lotnisku mokotowskim w Warszawie 
niewielka grupa osób śledziła samo­
lot, wykonywaj ący zbyt nisko figu­
ry  akrobacyjma, co napełniało lękiem 
świadków tej zuchwałości.

Wiadomo bowiem, że powinno się 
sztuki w powietrzu robić na takiej 
wysokości, aby zdążyć samolot dopro 
wadzić do -normalnego położenia 
prz-ed zejściem do lądowania.

Wszyscy odetchnęli, że się skoń­
czyło bez wypadku, jeden zaś z wi­
dzów, znany abrobata lotniczy, pod­
szedł do wychodzącego z kabiny piło 
ta

daieć. Korciło go ciągle, żeby ząb 
rzyć czy kubeczek stoi na miejscu i 
przy pierwszej okazji pobiegł do ko­
rytarza.

I  cóż? Garnuszek pusty, wokół 
biała kałuża i ślady mokrych kocach 
łapek.

Usiadł biedny Józio, becząc na ca­
ły głos:

— Babcia nie uwierzy nie uwie­
rzy...
Zbiegły się dzieci z panią nauczyciel­
ką i teraz dopiero dowiedziała się o 
wyrzeczeniu jakie codziennie robił 
mały Józio dla głodnej siostrzyczki. 
Uspokoiła go, otuliła, } odltąd przy Ja 
iztinym kubeeizitou stoi zawsze mała 
buteleczka, pełni utka smacznego mle 
czka dla małej Zosi.

To dobre, kochane chociaż taikLe 
biedne, dzieci, oddają każde po dwie 
łyżeczki ze swej porcji dła Józinej sio 
sfcrzyozki.

A  Józio zawsze w podskokach, nąj 
pierwisizy śpieszy do domu.

r l  I KOŚCI
—  Ej, Zygmusiu, rozbijesz ty  so­

bie kiedy mordecźkę takim lata­
niem".

Za całą odpowiedź otrzymał nie 
dbałe machnięcie ręką zuchwałego 
młodzieńca —  a był nimi genialny 
polski, konstruktor samolotów, kole­
ga inż. Wigury, inżynier Zygmunt 
Puławski.

Los wyposażył go nader hojnie w 
niezwykłą odwagę, wielki talent, umi 
łowanje pracy i żelazną wolę. Aż 
trudno uwierzyć w takie połączenie 
doskonałości.

Zygmunt Puławski już w dzieciń­
stwie wyróżnia! się zawziętego
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dobro-w lme podjętych wysdkach, bo 
nawet swym ulubionym budownic­

twem posługiwał się, jak warszta­
tem, majstrując przy nim godzinami 
i zapominając o zmęczeniu.

W  szkole zajął odraz u pierwsze 
miejsce, mimo konieczności udziela­
nia korepetycyj, od 4-fcej klasy po­
cząwszy.

Wojna bolszewicko - polska ścią­
gnęła go wra« z towarzyszami na 
front. Po spełnieniu tej powinności 
odbył kolejno wszystkie zamierz.me 
przez siebie studia: w Politechnice 
Warszawskiej, w znanych zakładach 
lotniczych we Francji — wreszcie w 
Podchorążówce Lotn. w Poznaniu.

Jego talent konstruktorski zabły­
snął już za czasów7 studenckich w 
szybowcu, wykonanym sam.dzielnic 
ha konkurs w Gdyni.

Zaraz po objęciu posady w Państwo 
wyeh Zakładach Lotniczych, zaczął 
Puławski budować maszyny wojsko­
we, zdobywając niemi: I-szą nagrodę 
na Zawodach lotn. międzynarodo­
wych w Bukareszcie i odznaczenie 
na Wystawie lotn. w Paryżu..

Spełniło się jego marzenie: roz­
sławić imię Polski!

Dz-wna jednak wstydliwość nie pc 
zwohia mu pochwalić się tym nawet 
rodz fcoTR, którzy z garzet dooleri do­
wiedzie!; się o triumf te syna. Pości? 
gówkn Puławskiego cchrzieacna lnia­
ne i. .„Super P.“ jeszcze do niedawna 
była najszybszym samolotem na świe 
cle. więc jakgdyby przedstawicielką 
naśbego lotniczego rozpędu.

Niezwykła energia Puławskiego 
pchała go nietylko do pracy, ąte i do 
sportów, w7 których znajctowal najle­
pszy wypoczynek. Uprawiał z zapa 
łem i wysokogórskie wycieczki i nar 
ckrstwo, a także turystykę w kraju 
i zagranicą. Wabił gc< świat przygód, 
.h-golo njebezpi-ecseóstwto. Prseby-

wając w Lublinie u rodciców, hi bil 
wymykać się nocą do lasu. nawet' w 
zimie —  - łowiąc wrażenia przyrodni­
cze —  nlezem myśliwy zwierzynę- 
Najlepiej jednak czul się w przestwo 
rz-ach —  lotnictwo ukochał nadawszy 
stk:, jak o tym świadczy jego pa­
miętnik.

—  „Boże, daj, bym mógł latać!"—  
pisze —  bo do Boga zwracał się zaw­
sze ze swemi prośbami.

W  zwalczaniu trudności i przesz­
kód dodawał sobie otuchy, czytając 
życiorysy wielkich, ludzi. „Muszę, 
■muszę zwyciężyć", powtarruł sobie w 
duchu.

Podziwiali go i kochali za wielką 
uczynneść koledzy, a cóż dopiero mó­
wić o rodzicach i młodszym rodzeń­
stwie, na których utrzymanie łożył, 
poczuwając się zawsze do czułej nad 
nimi opieki. Niestety, przerwała się 
ona w jego 31 roku życia.

Zginął przed 7 laty. pierwszego 
dnia wiosny, podczas dolatywania 
świeżo przez' siebie zbudowanego wo­
dno - lądowego samolotu (A m f bT), 
który już poprzednio zdał egzamin 
wytrzymałości w powietrzu.

Niewiadomo co spowodowało kata­
strofę... Pozostałą po Puławskim cen 
ną spuścizną są wszystkie dizitsiejsze 
„Pez-eitele", . budowane wciąż podług 
nakreślonych przez niego wzorów, z 
małymi z-m-anami, jakich wymaga 
duch postępu.
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W YPRAW A NA MIKROFON
W  seledynowym świetle księżyca 

lśnił puch padającego śniegu. Mimo 
spóźnionej pory, zaśnieżona ścieżką 
prowadzącą do Kopca na Wysokim 
Zamku, sziii jacyś chłopcy.

—  Cudną dziś mamy noc —  ode­
zwał się jeden z nich do towarzysza.

—  Księżyc wspaniale świeci, więc 
i włóczyć się przyjemnie, choćby dla 
wrażeń.

—  Zdaje sdę, że tych nam nie za­
braknie.

—  Nile wiesz przypadkiem dlaczego 
zastępowy o tak późnej porze wyzna 
czyi zbiórkę?

—  Czy też czasem nie iidtziemy 
gdzieś na serenadę? Tak się przy- 
najmmniej każe domyślać fakt, że aa 
stopowy wyraźnie zaznaczył, abyśmy 
•zabrali ze sobą instrumenty muzycz­
ne.

—  Zdaje się, że jednak będzie coś 
innego. Zalsłępowy już dawno pro­
jektował jakąś wielką wyprawę.

Powoli po zasypanych ścieżkach 
wchodzili na Kopiec.

Lekkie bezwietrzne powietrze 1 kil 
kustopniowy mróz nie przeszkadzały 
im zupełnie w odbieraniu wrażeń księ 
życcwej nocy. W  d>ali u ich stóp roz­
ciągał się Lwów, błyszczący tysiąca­
mi świateł.

—  Któż tam się wlecze po śniegu, 
widzisz? —  zagadnął Poletek.

—  To idzie reszta zastępu, a więc 
Bolszewik.

—  Tym razem nie przyszedł ostat­
ni, bo brak jeszcze Wicka.

Zastępowy nie roapaezyiniaa: (zbiórki, 
czekali: wszyscy na Wicka.

Ale Wicka .nie było.
Dopiero po długiej chwili Knydel 

zagaił zebranie:
—  Czy widzieliście kiedy z Kopcą,«

jak zimową porą pięknie wygląda 
Lwów? Specjalnie zarządzałem tu 
zbiórkę, by wam przysporzyć miłych 
wrażeń.

—  Niech ci to Aliah wynagrodzi — 
szepnął Piiszpam.

—  A  teraz —  mówił dalej zastę­
powy —  popatrzcie uważnie w kie­
runku Targów Wschodnich. Czy wi­
dzicie tam coś szczególnego?

—  Ta widać tyłku te dwa patyki 
anteny radiowej —  wtrącał łyczakow­
skim akcentem Armata.

—  To tylko twoja antena jest na 
patykach. Tam widać wieże anteno­
we radiostacji lwowskiej. Te wieże 
mamy dtżdś zdobyć.

—  Ciężka jest twoja mowa, o wład­
co.

—  Musimy dziś zdobyć mikrofon, 
stanąć przed nim i w ciszę srebrzy­
stej nocy rzucić przez jegto blaide o- 
blicze słowa, które gdzieś daleko u- 
siądą na antenie i zachwycą słucha­
cza urokiem naszych beztroskich wy-, 
praw.

—  Jakim sposobem to zrobimy?
*— Takim samym, jakim zdobyliś­

my chorągiewki Osłów podczas pier­
wszych ćwiczeń na Fartach, a patena’ 
na obozie sznurek od masztu sztan­
darowego i tablicę rozkazów.

—  A  trema? —  .zapytał Bolszewik. 
—  Zostaw ją  na Zamku. Przed mK

łemfonem nie wolno mieć tremy.
—  Repertuar mamy niezły. Przy­

pomnę wam tylko obozowe ogniska,
—  Albo i inne popisy zastępu.
Tymczasem Polldek uderzył w  stru­

ny gitary i rzueił kilka akordów, a 
•potem .zaśpiewał ulubioną przez za-- 
stęp piosenkę nastrojową: ,

„M ro k  nocy1 ziem ię  o k r y ł ju ż , 
ja k  A n io ł S t r o i
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do snu otu lił ją .
K s ię ż y c a  cudne b laski lśn ią 1'..

Drugą .Łwirotkę śpiewali już z nim 
cały zastęp:

„Ś n ie g  o k ry ł s z c z y ty  w s zy stk ich  gór, 
ob ie lił bór
cudow n ą sz a tą  sw ą...“

Przy wtórae gitairy zaistęip wyru­
szył z Kopea potwolwyni krokiem, a 
Hiipek mający wysokie aspiracje ar­
tystyczne zwołali kolegów na radę 
programową.

Późna, nocna godzina.
Zastęp zbliżył się do bramy kamie­

nicy nr 6 przy ulicy Batorego, gdzie 
mieszczą sęi studia.

Cbkocy weszli na pierwsze piętro 
i ®paleźli się pod drzwiami Rozgłośni. 
Wtem drzfwti otwarły się i zdziwio­
nym harcerzom ukazaił aę Wicek.

— Włazić! Włazić, ale po cichu,
—  Wicek, skąd się tu wizdąiłeś?
Ale Wcek nie był skory dfe odpo­

wiedzi,, tyłkc pakiem nakazał milczę- 
ałiis. Przez ciemną poczekiaindę i duży 
pckój biurowy dostał się zastęp na 
wąski, długi koryltairz, wyścielany 
czerwonym chodiiwkiem. Wicek otwo­
rzył ipierwtsze drzwu i  przekręcił kon­
takt. Jasne światło zalało pokoik.

—  Jesteście w mtułym studio —

oznajmił.
Poldek rozejrzał się wokół i wska­

zał białą skrzyneczkę:
—  To jesit mikrofon.
Wicek pouczył jes-ezie zastęp o za- 

d a ® łu  czerwonej lampki:, a potem wy­
szedł do speakemi. Po chwółi zaipaihła 
się kuupka i Kmydel zaczął audycję 
takim p.rzemówrioniem:

—  Kochany słuchaczu! Jeżeli sen 
nie .skleił ci jeszcze powiek i patrzysz 
przea okno na gwiatzdy, obok których 
na fałach eiteru ipirzelatuje mój głos, 
uśmiechnij się w myśl naszego hasła 
i słuchaj.

RoizipocBęły się produkcje otooaowe- 
go humoru*, śpiewy d muzyka. Fala 
mdicwa eiceJla .w świat okruchy baz- 
trosifciego życia zastępu Knydia.

Zahrzmdała ulubiona piosenka: 
„Mrok nocy zietnfę okrył już, 
ja k  A n io ł S tró ż  
do sn u  o tu lił ją .
K s ię ż y c a  cudn e bUafei lśn ią * .

W  kilka dmi później Dyrekcja Pro­
gramowa Pófekilego Radia otrzymała 
wiełe łitsitów z uzmaniiiem za audycję 
nadaną tej nocy, i od tej pory co ty­
dzień .nadaje Rozgłośnia lwowska —• 
kwadrans harcerski.

Józef Kułaga.

SKAZANIEC MILIONEREM
D op iero  po ch w ili F re d  w yi& zł z zarośli 

i p rz y s ta n ą ł. Wzrnok je g o , p ełen  n ien aw iści, 
z a trz y m a ł się  n a  łodzi. N a g le  c iszę  n sc o ą  
ro zd a rł p rz e r a ź liw y  k rz y k . F re d  p orw ał 
w io sło  i  z  c a łe j s i ły  ro z tr z a s k a ł je  o łódź. 
W iodło ro zle c ia ło  się W drobne k a w ałk i. 
P ó źn ie j z a cz ą ł z p a s ją  w y rz u c a ć  zsipaay z 
łodzi.

T łyck p rz y s k o c z y ł do n iego  i sch w y cił si!- 
Ś ie  za  ram ie.

C c  i-f <5# «i jaat-ł  - za p y ta ł.

F re d  p a tr z y ł  n a  n ieg o  ch w ilę  w zrokiem , 
p e łn ym  n ien aw iści. T w a r z  m ia ł w y k rzy w io ­
ną sza leń stw em , zęb y  za ciśn ięte , w  św ietle  
k s ię ży c a  w y g lą d a ł ja k  upiór.

N a g le  p o ch ylił się i ru n ął w  stronę p rze ­
ciwnika.. D y ck  zd a w a ł so bie  sp raw ę, że  nie 
p o rad zi Sobie z szaleń cem . Zw in n ie odsko­
c z y ł i za czą ł du żym i su sam i biec w zd łu ż 
w y b rze ża . M y ś la ł ty lk o  o ty m , b y  fo rs o w ­
nym  b ie g ie m  w y c ień c zy ć  F re d a  i od ciągn ąć 
g o  ja k  n a jd a le j od m ie jsca , g d zie  sp a ła
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M arta.
D y ck  b y ł zwińmy i w y p o czę ty , b ie g ł mięć 

z  ła tw o śc ią , F re d  n a to m ia st d ła w io n y  w ście  
k ło śc ią  go n ił go z trudem . D y ck  n a w e t w 
czasie  b iegu  za czą ł za sta n a w ia ć  się nad 
ty m , co m ó gł robić F re d  w  zaro ślach  i j a ­
k ą  m ó gł miieć ta jem n icę , bo że ta jem n ica  
ta k a  egzystow ała ', b y ł te g o  p ew ny.

P o ch ło n ięty  ty m i m yślam i, n ie  zw ra ca ł 
d u żej u w ag i n a  p ościg , g d y  n a g le  z a tr z y ­
ma! go buk. J a k b y  coś c iężk ie g o  u derzyło  
o tw a rd ą  zap orę  i Za ch w ilę  ro z le g ł się g łu ­
ch y  d źw ięk  p a d ają ce go  c ia ła .

Z a w ró cił w ięc i podszedł do le żą ce j n ie­
ruchom o ciem nej sy lw etk i pod w ystęp em  
sk a ły . M y ślą c , że  F re d  u d e rzy ł się o w y stę p  
sk a ły  i zem dlał, ro zp ią ł m u k oszu lę, zd ją ł 
szeroka, sk ó ra  my pcjg, m ocno za ciśn ięty  i 
zw ilż y ł skronie wodą. N a g le  za trz y m a ł się, 
n am acał puls i w y p ro sto w a ł s i ę . .

F re d  n ie ży ł.
D opiero te ra z  za u w a ży ł, że z g ło w y , le ­

żą ce j n a  p iask u , są czy ła  się k re w , a  nogi 
le ż a ły  w  w odzie.

D y c k  odszedł daleko od za b itego  j sp o t­
k a ł M artę . O budził ją  sz a le ń czy  k rz y k  F r e ­
da, a  późn iej zan iep o k oił d ziw n y odgłos 
b iegn ą cy ch  n ó g  po m okrym  p iasku . C zu ła, 
że  coś się stało na cich ej o te j p orze  w y ­
spie.

—  M a.rta? —  z a trz y m a ł ją  za  ręk ę  D yck.
—  Co się sta ło  ? —  p y ta ła  zalękniona.
W ó w cza s op ow iedzia ł je j  w szy stk o . S ie ­

dzieli cicho pod p alm ą, niie zdolni odejść na 
sp o czyn ek  aż do chw ili g d y  różow a ju trzn ia

Sir. 7

k ra szą c  op alo w ym  blaskiem  w ody oceanu, 
ocknęła ich  do życia  i czyn u .

S. P A L M O W Y  K R Z Y Ż  I P E R Ł Y

N a  w y sp ie , pośród sam otn ie sto ją cy ch  
palm  za  sk a ln ym  załom em  w y ró sł n ied uży 
k rzy ż , zb ity  z g f łę z i  palm . G d y  ob oje  w ra ­
ca li po sm utnym  obrzędzie  p ogrzebo w ym  
sw o jego  to w a rz y sz a , M arta  p otkn ęła  się 
n a raz, a  chcąc zo baczyć, co było  pow odem  
potknięcia, n ach y liła  się i  z n a lfz ła  pas 
F reda.

L e ż a ł zap om n iany na ty m  sam ym  m ie j­
scu, na k tó rym  go p o ło ży ł D yck , gd y  go  
zd ją ł, chcąc rato w ać n ieszczęśliw ego .

—  Co z ty m  zrobim y ? —  za p y ta ła  Pycka
—  Zrobię ci p a n to fe lk i. S k ó ra  je s t  m o c­

no, a  ty  ju ż  n ie  m asz w  czy m  chodzić.
Zabrał się za ra z  do ro b o ty , a M a rta  za ­

ję ła  się sp orządzen iem  śn iadania. O boje z 
u lg ą  oddali się p ra cy , w  k tó re j zn a leźli u- 
spokojen ie po p rze ży ty c h  ciężk ich  chwałach

W tem  D y ck  w y d a ł o k rzy k  zdum ienia. 
O g ląd a jąc  dokładnie pas, n a tr a f ił  ńa nad- 
eięte m iejsca, a> pod palcam i n am acał coś 
tw ard ego.. G dy w y trz ą s n ą ł z otw oru  o k rą ­
g łą  kulę, p rzek o n a ł się, że była tc  n iezw yk le  
piękna perła.

D łu ższą  chw ilę  o g ląd ali w  zdum ieniu 
W reszc ie  D y ck  w sta ł j rze k ł:

—*• C hodźm y. T am  w zaro ślach  zn ajd zie ­
m y -w yjaśnienie, skąd ją  w ziął.

—  To b yła  je g o  ta jem n ica  —  p ow ied zia­
ła  d z iew czyn k a.

—  I d la tego zw ario w ał.

NASZA POGAWĘDKA
L O iD ZiA  K A Ł A T Ó W N A . D ob rze, nie 

będzie ju ż  błędu w n azw isk u , k tó ry  w y 7 
n ik j ra czej z tego , że n iew y raźn ie  n ap isa­
ła ś  liścik . B ard zo  ła d n y  opi- w a k acji, n ie­
s te ty  —  zb yt k ró tk i, a b y  go  drukow ać. Mo 
że n ap iszesz coś ob szern ie jszego  lub ro z­
w in iesz  tem a t. Z a sy ła m  Gi pozdrow ienia.

E W U N I A  N IE W Ę G Ł O W S K A . Z a  cału  
sy d zięk u ję. W ierszy k  je s t  b. ładn y i m i­
ły. N a p isz  mi czy  sam a go u ło ży ła ś. P rze  
ry ła m  Ci 200 całusów1.

Z O F IA  H Y L Ó W N A . D ob rze, p ow tarzam  
więc w7 korespondencji z T obą: dochód osią 
g n ię ty  z za b a w y w  szk o le  «ir. 3 w B ęd zinie
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w y n o s ił 115  zŁ N ie  m ogę pow tar.z?ć całe j 
n o ta tk i, bo ii po co ? Za  ż y c ze n ia  d zięk u ję  
w .iraHenm R odzin ki i sw oim  i p rzesytem  
C i w za jem n ie.

I R E N A  P R A Ż A K Ó W N A . E o  R odzinki 
zo sta ła ś p rz y ję ta . M arzen ie  sw o je , o któ- 
• r y m  w sp om in asz w liście  —  ła tw o  m ożesz 
zre a lizo w a ć . N ie  n a le ż y  ty lk o  —  w y sy ła ć  
lis tó w  —  a d re so w a n y ch  ta k  og óln ie , ja k  
n p .: „ D o  N ie zn ajo m e j K o le ż a m k " . N a  od­
p ow ied ź na ta k i lis t  nie m ożna liczy ć . Ra 
d a  bym  b y ła  —  a b y ś n a w ią ru la  korespon-

— Rozrywki
R o zw ią za n ia  z poprizedniego num eru 

„M o jeg o  ś w ia t k a " :  J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I , 
W Y C I E C Z K A , C H R Z A N .

N a g ro d y  o trzy m a li:  I » a  O tió w n a , S te ­
fa n  R a w - . , ' i  i  M ały  M ary n a rz.

Ł A M IG Ł Ó W K A
Z n a stę p u ją cy ch  sy la b  u ło ży ć  9 w yrazó w  

k tó ry c h  środkow e lite ry , c z y ta n e  z g ó ry  
n a  dół i od lew ej ręki ku p ra w e j, u tw o rzą  
im ię i n azw isk o  rze źb ia rza  p olsk iego .

S y la b y : ta o z w  ie?, g a  le  w ił 1's ja  o 
tr y  g ru sz  po d w i sa siwo.: z.
Z n aczen ie  w y ra zó w  ( l k ś e  l i le r  w n a w ia sie)

1) Spółgłoska (1),
2) Z w ierzę  leśne (S ),
5) G ó ry  w P o lsce  (o ),
4) O w oc (7 ) ,
5) R z e źb ia rz  polski (9 ),
6) Im ię żeń sk ie  ( 7 ) ,
7) M a s tó  w  P o lsce  (7 ) ,
8) O w a d  (5 ),
9) S p ó łg ło sk a  ( 1 ) .

Ł A M IG Ł Ó W K A  ,.K R E S K Ó W K A "

Z n a stę p u ją cy c h  ś y ła b  u ło ży ć  16 wyia- 
zów, k tó ry c h  koń cow e Litery, c z y ta n e  z g ó ­
r y  na dół, u tw o rzą  im ię  i n uaw lsko księcia  
p otek iego , a  p o czą tk o w e, c z y ta n e  z góry 
ra dół, strom ą czyn, łstórys?® .s « wsławił.

len cję  z  ja k ą ś  d z ie w c z y n k ą , d a jm y  na to 
w  S t. Z jed n oczo n ych . A d re s  d o sta rcz y  Ci 
n iew ątp liw ie  C ze rw o n y  K r z y ż , a  ra cze j 
se k c ja  m ło d zieży. G d y b y ś n ie  m o g ła  j e ­
dnak sarnia te g o  za ła tw ić  — - u: p is z  mi o 
tym , a  chętn ie  ja k iś  adres Ci w y szu k a m . 
P r a k ty c z n e  m a sz z a m ia ry  na p r z y s z k ś ś ć . 
A le  p o m yśleć  o  nich tr z e b a  nieco później.

J A C U Ś  Z D Ą B R O W Y . N a tu ra ln ie , żc 
m ożnu. P is z  ja k  n a jc zę śc ie j. Zaw: ze chę 
tn ie  c z y ta m  T w o je  K ety. P rze sy ła m  Ci 
moc cału só w .

umysłowe =
S y la b y : po o don la  p e r  w e i bój se top 

tw a rz  a  i san  k ra  d c lf  da ko tr e t  do ó i e 

min ki k a w  mi mo bis lek  le d rze w  go

> ) -----------------

5 ) ------------------------
6)  ----------------------

8) ---------------
9 ) -------------

10 ) ----------------
U ) -----------------------------------

1 3  ) ----------------------------

14 ) --------------------
1 5  ) ----------------------------
1 6  ) ----------------------------------------------------------

Z n aczen ie  w y ra zó w : 1 )  Inadzej bitw a.
2) D w ie  sa m o gło sk i. 3) C zęść  g ło w y . 4) 
U ro czy sto ść  ślubna. 5) Im ię m ęskie. 6) 
T y tu ł jed n ej z pow ieści H. S ien k iew icza.
7) o rga n  w zroku . S) R ze k a  w  R o sji. 9) N a  
zw a  k w ia tó w . 10) lin ię  żeń sk ie . 1 1 )  W i­
zeru n ek  osob y. 12) W yspsi. 13) D aw na 
s to lic a  P o lsk i. 14) P ta k  czczo n y  w  E g ip ­
cie. 13). Im ię ch ło p czy k a . 16) D rzew o.


